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Posiedzenie rady reprezentantów miasta Poznania
na  dni u  1. L i p c a  1864, z p o ł u d n i a  o g o d z i n i e  o.

Przedmioty narady: 1) Pokwitowanie rachunku kasy oszczędności 
i lombardu w r. 1862 ; 2) zaprowadzenio opłaty za miejsca; 3) założenie 
pensyonatu dla chorych w Marienbadzie; 4) stopa prowizyjna pożyczek 
na fanty; 5) wynagrodzenie Dr. Cegielskiego, właściciela fabryln, za od­
stąpienie przestrzeni z gruntu Nr. 1 przy Kolumbii; 6) sprawy oborow; 
8) osobisto interesa. ______________ _

Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Rs. Pozn.
H a m b u r g  2 Lipca — Z Kopenhagi donoszą pod d. L ipca, że 

cała stra ta  duńska na Alsen wynosi około 1400 ludzi w poległych 
i rannych, z których ostatnich zabrano ze sobą.

L o n d y n ,  2 Lipca. — Na posiedzeniu nocnem izby niżsszej 
oświadczył Palm erston, że ubolewa nad niezrozumieniem orzeczenia 
Russia, jakoby na zaręczenia mocarstw niemieckich spuszczać się 
nie można. Russel nie chciał nikogo obrażać, tylko wynurzył zda­
nie że rządy niemieckie nie mogły wykonać w dobrej myśli powzię-1 
tych intencyi, a to w skutek niepohamowanej pressyi. Russel nie 
m iał na myśli osobistości.

H a m b u r g ,  3 Lipca. — Wedle wiadomości z Kopenhagi, mi­
nister wojny donosi pod d. 2 Lipca: Nasi ustąpili wczoraj po po­
łudniu o godz. 2 z Alsen. Ostatnie wojsko z Kekenis siadło na 
okręty, zabrało zapasy wojenne i wczoraj wieczorem przybiło na 
Ftihnen. Jenerał Steinman podaje swoje straty na 2500—3000

ludzi.— Heltzen amtman dotychczasowy w Apenrade, przybył do

Kopenhagi. . . . . .  . . .  ,
— Austryacy wysłali w skutek rekwizycyi 100 łozek z po­

ścielą z lazaretu polowego w Rendsburgu na brzeg zachodni. — 
Szlezwiczanów wziętych do niewoli puszczono do domu. — Wedle 
A l t o n a e r  M e r c u r ,  duński okręt wojenny strzelał w d. 1 Lipca 
na most sonderburgski, ale żadnej szkody nie sprawił.

K i e l ,  3 Lipca. — Książe odpowiedział tu  na adres sobie 
doręczony przez zgromadzenie delegowanych w Rendsburgu: przez 
silne wystąpienie mocarstw niemieckich odwrócono podział Szlez­
wiku, jak  się spodziewać należy. Wojna rozpoczęła się świe­
tnym ’ czynem oręża pruskiego. Spodziewam się, że zanie­
sione do bundestagu uroszczenia oldenburgskie nie zwleką czasu, 
w którym będę mógł poprowadzić przeciw wspólnemu nieprzyjacie­
lowi. Interes Niemiec, prawo krajowe i pomyślność narodu wyma­
gają rychłego ustanowienia pewnych stosunków. Kwestya między 
mną a wielkim księciem wytoczona, nie jest zagraniczną jak mię­
dzy mną a królem duńskim , ale tylko wewnętrzną. Spodziewam 
się , że kraj mi dopomoże w dopełnieniu obowiązków względem Nie­
miec i mocarstwa, które w przyszłości będzie naszą najbliższą i naj­
skuteczniejszą podpodporą przeciw Danii. Oby krajowi co rychlej 
daną była sposobność pokazania, że jest silnym członkiem Niemiec.

P a r y ż ,  3 Lipca wieczorem — Wedle dzisiejszego M o n i ­
t o r a  wieczornego barona Beust był wczoraj na obiedzie u cesaiza 
we Fontainebleau i ju tro  wyjedzie do Niemiec.

— P a t r i e  zamieszcza udzieloną wiadomość z poselstwa pru­
skiego, że podana przez M o r n i n g  P o s t  korespondeneya między 
p. Bismarkiem, h r Goltzem i bar. W erterem jest całkiem zmyśloną.

S t r a l z u r d  4 Lipca. — Wczoraj o godzinie 4' po południu 
zbliżyły się trzy okręty wojenne do półwyspu Wittów. Podpułko­
wnik Podlewski obsadził Drauske-Goy 2 kompaniami 14 pułku i 3cią

baterya pomorskiej brygady artyleryi. Na 2 — 3000 kroków dał 
ognia kapitan Zdllner granatam i 40 , z których 7 trafiło. Okręt blo­
kadowy Tordenskiold nie b rał udziału. Duńczykowie popłynęli po­
tem ku Arkonie, gdzie ich o godz. 9 wieczorem widziano.

W i e d e ń  4 Lipca. — P r e s s e  dowiaduje się z Kopenhagi, że 
król duński wprost i osobiście uprasza cesarza Napoleona o pośre­
dnictwo i opiekę ______ ________

B e r l i n ,  3 Lipca. — Naj. Pan raczył nadać ces. rosyjskiemu nad­
zwyczajnemu posłowi przy swoim najdostojniejszym dworze Oubr l owi ,  
order orła czerwonego pierwszej klasy.

Be r l i n ,  2 Lipca. — S t a a t s a n z o i g e r  zamieszcza wiadomości 
z 1 Lipca z głównej kwatery w Szlezwiku:

W skutek rozkazu księcia Fryderyka Karola do lądow7ania w naj­
bliższych dniach na wyspie Alsen, postanowił jonerał Herwarth obecnie 
dowodzący korpusem skombinowanym (6 i 13 dywizya) na Sundewicie 
z brzaskiem dnia 29 Czerwca na 160 łodziach i 32 częściach mostu zło­
żonych z pontonów przeprawić się z całym korpusem przez zund alseń- 
ski pod Satrupholzem, na północ od Sandbergu.

Przedsięwzięcie to było nader trudnem. Dzieje wojenne mało znają 
przykładów przeprawy przez rzekę w obec nieprzyjaciela; tu zaś cho­
dziło o przeprawę przez odnogę m orską, której szerokość, głębia i prąd 
silny, stawianie mostu czyniły niepodobnem, zwłaszcza, że nieprzyja­
cielski brzeg był liczną artyleryą i szańcami osadzony. Szło o powierze­
nie się na lekkich łodziach obcemu żywiołowi, zagrożonemu nietylko 
wiatrami, ale jeszcze nieprzyjacielskiemi okrętami, z których pancerna 
wielkie przedstawiały niebezpieczeństwo; a nawet po pomyślnem wylą­
dowaniu pierwszych batalionów możnaby było napotkać licznego nie­
przyjaciela na lądzie, gdzie oddawna się organizował i sposobił na od­
parcie. Trzeba było z wody przypuścić szturm na szańce, zadanie, o ile 
nam wiadomo, dotąd niepraktykowane w nowożytnych wojnach. Przed­
sięwzięcie to niebezpieczne wykonano z szybkością i energią, tak że od­
niesiono zwycięztwo stosunkowo z małemi ofiarami. Księże Karol od 
godz. l ' / 2 porannej, znajdował się ze swym sztabem nad zundem alzeń- 
skim, między zburzonym szańcem nr. 10 a spalonym Steengardem, zkąd 
można było widzieć całe działania. 3 '/2 bataliony mogły się w 4 pun­
ktach różnych na łodziach przeprawić i na 4 różnych punktach w lasku 
Fohlenkoppel przeprawić.

Jenerał por. Manstein miał ku temu przedsięwzięciu brygady Ro 
dera i Góbena. Brygada Ródera (pułki 64 i 24) i batalion strzelców bran­
denburskich tworząc przednią straż naprzód ruszyły na łodziach. Jene­
rałowie Manstein i Roder znajdowali się na przednich łodziach. Gdy ło­
dzie na 200 kroków odbiły od brzegu, padły na nie pierwsze strzały nie­
przyjacielskie. Wojsko z łodzi odpowiadało na strzały kartaęzowe. Strzelcy 
brandenburscy powyskakiwali z łodzi i brodząc po mieliźnie stanęli na 
brzegu, poszli do szturmu na baterye nieprzyjacielskie i odparli zacięcia 
broniącego się nieprzyjaciela do Fohlenkoppel. Tymczasem na całej wy­
spie zapalili Duńczykowie sygnały, dając znać o napaści pruskiej, a ło­
dzie szybko pędzone przez pionierów nawracały po dalsze posiłki. L i­
czne tymczasem okręty nieprzyjacielskie nie śmiały się zbliżać pod pru­
skie baterye. Rolf Krake strzelał z kanonierkami duńskiemi na lądu­
jące wojsko, a następnie stanął na północnym zundzie alzeńskim, kiedy 
drugi łańcuch brygady Rodera przepływał i dawał ognia kartaczami, ale 
bez wielkiego skutku. Rolf Krake pod ogniem bateryi pruskich płynął 
ku alzeńskiej fohrde i nawrócił w celu eskortowania kanonierek, poczem 
opuścił swoje stanowisko jak się zdaje znacznie uszkodzony.^ Artyleryą 
pruska żwawo strzelała na baterye nieprzyjacielskie, aby nie szkodziła 
śmiertelnie wojsku przeprawionemn.

Brygada Rodera wyparła nieprzyjaciela z Fohlenkoppel. Tu poległ 
kapitan hr. Maltzahn z 8 pułku brandenburgskiego nr. 64, który się już 
przy zdobywaniu Diiplu odznaczył. Z tegoż pułku zginął porucznik 
Rechholz, oficer od landwery przykomeuderowany do pułku 64. Jenerał 
Manstein znalazł z swoimi zacięty opór pod Ronhof i na południe od 
Ki jar, zkąd nieprzyjacielowi nadeszły posiłki. Tu się wstrzymały za­
stępy, ale przybyła artylerya i brygada Goebena roztrzyguęły walkę, nie-



przyjaciela spędzano z pozycyi na pozycyą i o godz. 6 zajęto wieś K ijar. 
O godzinie 8 wzięła brygada Goebena Sonderburg. O dtąd nieprzyjaciel 
zaczął się szybko cofać na Ulkebiill i W ollerup. Po godzinie 8 większa 
część piechoty skoinbinowanego korpusu, 2 baterye gwintowane i części 
p u łk u  huzarów »Zietena« bezprzestannio ścigały nieprzyjaciela chro ­
niącego się na okręty. — W Siiderholze jeszcze raz zmierzyli się D uń­
czycy z brygadą Schm idta. Tu poległ porucznik B ar 53 pu łk u  adjutant.

Z K ekenis zapewne większa część pobitego nieprzyjaciela siad ła  na 
okręty, podobnie wojsko stojące naprzeciw B allegaardu pod N orbur- 
giem. ’Duńczykowie zapalili Sonderburg i swe nam ioty pod Ulkebiill. 
Ks. F ryderyk  K aro l przepraw ił się o godzinie 8 do Sonderburga, zkąd 
pospieszył konno za wojskiem. N ieprzyjaciel m iał na A lsenie 12 ba ta ­
lionów piechoty, w ogóle 10— 12,000 wojska i pozostawił w ręku  P ru sa ­
ków przeszło 2000 jeńca (między tymi p u łk o w n ik ii3 0 —40 oficerów) prze­
szło 50 dział (z tych wiele polowych). S traty  jego w poległych i rannych 
są większe, aniżeli nasze.

S o n d e r b u r g  1 Lipca. — Podczas wczorajszego zbierania rannych 
na pobojowisku, znaleziono 400 szwedskich ochotników, którym  p a r­
donu nie dawano. — Mieszkańcy Sonderburga wrócili do domów nie- 
spalonych.

Mrólestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  1 Lipca. — G azeta w rocław ska pisze: D z i e n n i k  

P o  wsz.  mówi, że dobra narodowe, fabryki i kopalnie będą sprzedane 
na  zasilenie regulacyi włościan i plany ku tem u rzucają komisye czysto 
z M oskali złożone, którzy tutejszych stosunków wcale nie znają. Nomi- 
nacye do kom isyi regulujących brzm ią osobliw ie, obok charkowskiego 
s tu d en ta , k tóry  jeszcze studiów nieukończył figuruje świeżo dymisyono- 
wany chorąży od gwardyi, obok tego rygski celnik i urzędnik od pakun­
ków w kolei m oskiewskiej, zaraz za nimi, jak iś  nauczyciel języka fran­
cuskiego mówiący podobno akcentem  moskiewskim. W pływy i pokre­
wieństwa spędzają tych wszystkich urzędników do W arszawy, zkąd ich 
na  dygnitarstw a do miasteczek wysyłają polskich.

Nowy prezes banku K ruse, okazuje w ielką gorliwość, a łatw o mu 
to  przychodzi, bo daje roboty urzędnikom  bardzo zręcznym i wpracowa- 
n y m , a  sław a ztąd  spada na niego, który tak  dobrze jak  inni urzędnicy 
moskiewscy z całych manipulacyi sobie sprawy zdać niemogą.

—  W szystkie dzienniki rozniosły telegrafam i doniesienie o wydaniu 
przez hr. Berga amnestyi. Hr. Berg może tylko wydawać rozporządze­
n ia adm inistracyjne i polityczne. Takie tez rozporządrenie jego ogłasza 
D z i e n n i k  P o w s z e c h n y  bez daty i bez podpisu , a nie je s t ono niczem 
innem jak  zawezwaniem nieobecnych do pow rotu, z obowiązkiem  s ta ­
wienia się przed policm ajstrem , poczem stawający może być uwolniony 
łub oddany pod sąd wojenny, w m iarę tego, ja k  władze wojenne uznają 
jego postępowanie.

— W  W arszawie ustanowioną została »Kom isya szyldów« z jene­
rałów  i pułkowników złożona. K to  chce wywiesić szyld, m usi wprzód 
rysunek przedstaw ić i potwierdzenie komisyi uzyskać; chodzi głównie
0 wprowadzenie języka moskiewskiego do ^szyldów i nieużywanie przy­
padkiem  c z a r n y c h  lite r, bo to  ż a ł o b a .  Aresztowania na ulicy ciągle 
trw ają.

— Piszą do Oj c z y j z n y ,  że w gostyńskim  powiecie w połowie Czer­
wca w m iasteczku Kiernozi Moskale powiesili E n o c h a  S z t o l c m a n n ,  
k tóry  przyjął dawniej re lig ią  ka to licką, w czasie pow stania służył w od­
dziale Syrdwicza i odznaczył się w boju nieustraszoną odwagą. Moskwa 
pastw iła  się nad nim bez litości, postronki się rwały, a Sztolcm ann spa­
dał że szubienicy. »Sam  Pan Bóg nie chce krzywdy mojej«, zaw ołał 
Enoch, kiedy go poraź trzeci na stryczku w górę podnosili. Ksiądz Z i­
m ow ski, kanonik , za to , że nic zdjął krzyżyka z piersi Enoehowi, ska­
zany na 50 rs. kary. Przy egzekucyi tej znajdował się naczelnik wojenny 
N ow icki, człowiek okrutny i zdzierca. Ten Nowicki objeżdżając powiaty 
jego zdzierstwu i prześladowaniu oddano, spisuje w każdej wsi ilość krzy­
żów i figur św iętych, przez pobożnych przy drogach powznoszonych,
1 za wszystkie, k tóre  noszą datę 1861 roku  i późniejsze, albo na których 
znajdują się błagalne napisy: »Boże! zmiłuj się nad nami!« albo »Zbaw 
nas«, albo »Strzeż nas«, lub są powlecone farbą  czarną i b ia łą , każe 
p łacić  okolicy kontrybucyą, a może jeszcze i wywrócić je każe, ja k  to 
uczynił jen. G a n e c k i  w Łomży w roku zeszłym z krzyżem kam iennym  
z r. 1861, który spędzonej ludności pod batam i rozburzyć i szczątki za­
topić kazał.

W ypis z p ro toku łu  6 posiedzenia kom itetu urządzającego w K róle­
stwie Polskicm  z dnia 14 (26) Kwietnia 1864 r.

Nr. 15. Prośby właścicieli dóbr. Komitet urządzający otrzym ał 
k ilk a  próśb właścicieli dóbr o znaglenie włościan w ich dobrach osie­
dlonych, do uiszczenia zaległości czynszowych a mianowicie:

1) Pełniący obowiązki sekretarza stanu przy radzie adm inistracy j­
nej K rólestw a, przy num erze 2792, przedstaw ił prośbę właścicieli dóbr 
Blumerowej w powyższym przedmiocie zaniesioną.

2) W łaścicielka dóbr Lisiecka, w prośbie wniesionej w dniu 27 
M arca (8 K w ietnia) rb. do nam iestnika K ró lestw a, dom agała się , aby 
od włościan osiedlonych w dobrach Zeliszewo, w powiecie siedleckim , 
gubernii lubelsk iej, ściągnięty był czynsz, uietylko zaległy w kwocie 
około rs. 4000, ale i bieżący wymagalny dopiero w dniu 11 (23) K w ie­
tn ia  rb.

3) W łaściciel dóbr Franciszek de Tylli, prosił o ściągnięcie od wło­
ścian zaległego czynszu, w kwocie rs. 388, albo o przyjęcie tej sumy na 
rachunek nałożonej na niego kontrybucyi w sumie rs. 500.

W artyku le  lwszym ukazu z dnia 19 Lutego (2 Marca) rb. o urządze­
niu włościan powiedziano: »Grunta zostające w posiadaniu włościan (tj. 
osady włościańskie), tak  w dobrach prywatnych i najmiłościwiej rozda­
wanych (M ajorackich) jako też w dobrach instytutow ych (różnych zak ła­

dów) i rządowych, przechodzą na zupełną własność włościan w posiada­
niu tych gruntów będących.«

W  artykule  2gim  tegoż samego ukazu powiedziano: »Od dnia 3 
(15) Kwietnia rb. włościanie uwolnieni raz na zawsze zostają od wszel­
kich bez wyłączenia powinności, jakiem i na korzyść dziedziców obłożeni 
byli, jako to: od pańszczyzny, od okupu w gotowiźuie, od osepów, od 
czynszu, danin itp. Wszelkie dochodzenie zaległości i niedoborów z po ­
wyżej zniesionych powinności ustaje i z tego ty tu łu , żądze nowe docho­
dzenie w przyszłości miejsca mieć nie może.«

W skutek tego kom itet urządzający p ostanow ił:
1) Z powodu uplynionego z dniem 3 (15) K w ietnia rb. term inu wska­

zanego w powołanym wyżej art. 2gim, prośby właścicieli dóbr, o których 
wyżej jest mowa, nie mogą przychylnie być załatw ione, o czem podają­
cych zawiadomić.

2) M ając zaś na w zględzie, że zaległości czynszowe ściągane były 
poprzednio, nietylko przez władze adm inistracyjne i policyjne0, ale i na 
podstawie wyroków sądow ych, włożyć obowiązek na dyrektorów  g łó ­
wnych prezydujących w komisyach rządowych spraw  wewnętrznych 
i sprawiedliwości, jako  też na jen e ra ł-p o licm ajstra , aby przez cyrkula- 
rze zalecił władzom od nich zaw isłym , ścisłe spełnienie art. 2go ukazu 
o urządzeniu włościan, którym  wszelkie dochodzenie zaległości i niedo­
borów wstrzymane i przedsiębranie takiego dochodzenia w przyszłości 
wzbronione zostało.

3) Decyzyę niniejszą zakomunikować przez cyrkularz komisyom 
spraw  włościańskich i za pośrednictwem obwieszczenia podać ją  do po­
wszechnej wiadomości.

O ryginał podpisali:
N am iestnik prezydujący i członkowie kom itetu urządzającego.

(Dz. Fow.)
Z K a l i s k i e g o ,  26 Czerwca. —  Znów byłem św iadkiem  nowych 

scen w Kaliszu. Dwóch jakichś jenerałów  rosyjskich przybyło do tego 
m iasta , jak  m ów ią, dla przeglądu wojska; goszczono się prze to , przy 
odgłosie muzyki przed cukiernią w parku. Nie wiem czy przypom inacie 
sobie opis uroczystości pułkow ej, odprawionej w temżo miejscu, prze­
słany wain przezem nie w dniach ostatnich Maja. Otóż scena ta  z m ałą od­
m ianą powtórzyła się i tą  razą w dniu 22 Czerwca. W czasie uczty m ałe 
żydziaki przypomniawszy sobie trzygroszniaki i karm elki majowe zebrali 
się i krzycząc h u rra !  otoczyli tłum nie ucztujących. Tą rązą  nie zostali 
obdarzen i, nie tracąc  jednak  nadziei datku  postanowili wytrwać do 
końca. Gdy oficerowie ruszyli w powrocie spacerową aloją do m iasta 
żydziaki biegli za niemi wrzeszcząc przeraźliw ie swoje hu rra ! Spaceru ­
jąca  publiczność widząc tłum  oficerów i biegnącą za nimi zgraję a nie 
wiedząc co to znaczy usunęła się z alei. W szystko to  nie podobało się 
naczelnikowi wojennemu, a więcej jeszcze przybyłym  jenerałom ; tok 
entuzyazmowanych malców jak  usunięcie się spacerujących uznali za 
m anifestacyą przeciwko sobie wymierzoną, nazajutrz przoto o 7 rano 
w godzinie, w której chorzy p iją  wody m ineralne w urządzonym umyślnie 
w alei na ten cel paw ilonie, ukazał się jenera ł B ellegarde, zaczepił je­
dnego z m łodych ludzi py tan iem , dla czego się mu nie k łan ia , (czego 
dotąd nigdy nie uczynił), i zwymyślał go najuieprzyzwoitszemi wyra­
zami, u trzym ując: iż on, jako jenerał rosyjski na uszanowanie zasługuje 
N astępnie zatrzym ał się przed rozm aw iającym i w pobliżu ekspedycyi 
wód doktorem  i aptekarzem , zelżył ich jeszcze dobitniej za brak usza­
nowania dla siebie, a doktorowi zrzucił kapelusz z głowy. Dnia nastę­
pnego znów się naczelnik wojenny w temże miejscu z jaw ił, zelżył p ro­
ku ra to ra  królewskiego przy trybunale cywilnym w K aliszu za nieoddanie 
sobie ukłonu i uwięzić go kazał. Tenże sam los spo tkał dwóch w łaści­
cieli ziemskich w przechodzie przez miasto napotkanych. D. 25 Czerwca 
ran o , nikogo już w alei nie b y ło , wody m ineralne opuszczone- chorzy 
z buteleczkam i swemi przenieśli się do prywatnych ogródków. Czyny te  
grubijańskie Bellegarda miały nastąp ić  z dwóch powodów: o jednym 
już wam wspom niałem , m iała nim  być mniemana manifestacya o k tó ­
rej rzeczywiście n ik t nie m yślał nawet. Łakom e żydziaki po festynie 
jaki ich raz już spo tkał i chciwe zaszczytu usłyszenia mowy wystosowa­
nej do nich , nie dają spokojnie przejść wojskowym, kiedy ich tylko 
w większej liczbie w idzą, sądząc, że im się znów g ra tka  jak a  trafii i no­
wego dostąpią honoru ; sam już k ilkakrotnie byłem świadkiem zbiego­
wisk podobnych, llzecz ta  jest bardzo na tu ra lną ; — głupota i chciwość 
gdy jej oddają cześć i d rażnią jej nam iętności, koniecznie staje się na­
trę tn ą , w ym agającą, a następnie zuchwałą. Scena z żydziakam i obda- 
rzonemi przynajm niej bez krzywdy cudzej, jest tylko m aleńka próbką 
tego, czego iząd  losyjski już doświadcza, a w przyszłości więcej doświad­
czać będzie z cą łą  m asą biednego i nieoswiecouego ludu, którego obda- 
rowywa w sposób wołający o karę  do Boga, i k tóry  tak  przeróżnemi 
sposobami wbija w pychę, drażni i demoralizuje. M anifestacya prze­
ciwko osobie B ellegarda nikom u także przez głowę nie przeszła: naprzód 
że m anifestacya przeciwko jednem u człowiekowi, choćby on był nawet 
jenerałem  rosyjskim , byłaby niedorzecznością; — pow tóre, że B elle­
garda uw ażają tu ,  jako człowieka —  wprawdzie niezmiernie dbałego 
o łaski c a ra , lecz z g run tu  dobrego i ukształconego umysłu. Złośliwe 
wybryki i n iedorzeczności, jak ich  się czasem dopuszcza biorą za n a tu ­
ralny skutek  jego fałszywego stanowiska. Ludzie z gruntu  źli pełnią 
wolę złego zimno, konsekw entnie, bo zgodnie z na tu rą  swoją- ludzie 
dobrzy szarpią się nieustannie, gniewają na innych i na siebie’ dopu­
szczają sprzeczności i niedorzeczności różnych, bo pełnią wolą przeciwną 
wrodzonemu usposobieniu swemu. Rząd rosyjski powinien oddawać 
władzę wszędzie ludziom tak  doskonale przewrotnym jak  Murawiew 
lub tak  ciemnym, jak  maleńcy sa trap i na małych u nas miasteczkach!
Ci osta tn i, pozbaw ieni, że tak  pow iem , własnej duszy, um iejąc tylko 
czuć i myśleć według p izep isku , wszyscy przy tern , z małym wyjątkiem,
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nałogowi pijacy, pełn ią  wolą złego, nie wiedzą naw et że źle czynią
i co czynią. . . ,

Drugi powód gniewu naczelnika wojennego m iał byc następu jący : 
W szpitalu tutejszym  dał się czuć brak funduszu. Zebrano zresztą przeto 
fanty i chciano puścić je  na loteryą w jednym  z tutejszych pryw atnych 
ogródków w dniu 24 Czerwca. Naczelnik wojenny wydal rozkaz, aby lo- 
te rya  ta  koniecznie ciągnioną była w parku  i przy odgłosie muzyki. Roz- 
kaz ten zdziwił wszystkich, —  zaprzestano kupować bilety. Z tysiąca 
dwóchset numerów sprzedano tylko czterysta, ciągnienie zatem , przy tale 
m ałej liczbie sprzedanych biletów, stawszy się niemożebnem, odłożonem 
zostało. Zwłoka ta  m iała do najwyższego stopnia rozgniewać naczelnika 
wojennego; m iał się odezwać, iż D z i e n n i k  P o w s z .  donosi, że w War ­
szawie Polacy bawią się, słuchają wojskowej m uzyki a nawet tańczą 
u  B erga , że w L ublin ie  loterya fantowa, według rozeszlej tu  pogłoski, 
m iała sprowadzić wspólną zabawę i pojednanie Polaków  z Rosyanami, 
a  tu  nic przeprowadzić nie można. Co do punktu  pierwszego, nie możemy 
pojąć naiwności naczelnika wojennego. Czyż to  D z. P o  w_sz. pisze to , co 
się dzieje rzeczywiście? Dziennik ten jest organem  zamiarów’ i chęci rzą  u 
rosyjskiego, ale nie organem  rzeczywistości i prawdy. Jeżeli nacze ni 
wojenny chce, aby była w nim  wydrukowana jak a  tkliw a scena miłości 
i pojednania Polaków  z Rosyanami w K aliszu, niech je napisze i clo re- 
dakcyi prześle, a chęciom jogo zadość się stanie. Gdyby ze wszystkich 
stron Polski tak  łatw o było przesyłać sumienne korespondeneye do gazet 
zagranicznych, jak  z Poznańskiego, wtedy sceny zgody i pojednania opi­
sywane w D z. P o w s z . ,  w innymby się zupełnie przedstaw iły świetle. 
YV W arszawie baw i się i tańcuje publiczność złożona z Rosyan i innych 

.cudzoziemców, na których wielkim miastom nie zbywa, a te k ilka jedy­
nie nazwisk polskich, które na spisie gości Berga znaleść m ożna, należą 
do ludzi, którzy są  znani zkąd inąd i służą przeciw swoim. Lecz indy­
widuów tak ich , na chlubę naszą, liczba jest ta k  m ałą, że i mówić o nich 
nie warto. Innych Polaków bawiących się dobrowolnie w towarzystwie 
w ładz rosyjskich, naczelnik wojenny nigdzie nie znajdzie. Co do słuchania 
wojskowej m uzyki, gdzież biedni W arszaw ianie schronić się przed nią 
m ają? Za m iasto — to rzecz z powodu utrudzonych paszportów tak  ucią­
żliwa i kosztowna, iż wyrzec się jej są zmuszeni, a po ogrodach i space­
rowych alejach wszędzie umyślnie rozstawiona muzyka. Trudno zaś, aby 
w czasie upałów letn ich , chcąc uniknąć niem iłych dźwięków, wyrzekli 
się zupełnie świeżego pow ietrza, chłodu i ruchu.

Co do pogłoski puszczonej tu  o zabawie w Lublinie, pogłoska ta  jest 
następującą: W czasie ciągnienia loteryi fantowej odbywającego się w o- 
grodzio publicznym , wojskowi rosyjscy, wśród których znajdowały się 
wszystkie władze wojenne, otoczyli zebranych i oświadczyli im , że ich nie 
wypuszczą, dopóki nie pogodzą się i nie zbratają z nimi. Na ten cel 
użyli sposobu, jak i zdaje się jedynie Rosyanie rozum ieją, —  kazali 
przynieść szam pana, lodów, cukrów, ciast itp . i zaczęli zmuszać ko­
biety i mężczyzn, aby przysm aki te  łykali; m iało stać się gw ałtow i 
tem u w części zadość. Ale jestże to postępowanie godne władz, ludzi 
jakichkolw iek —  a zjadanie ciastek możeż nazywać się pojednaniem, 
zbrataniem  ?
Co do pojednania się z narodem  rosy jsk im , jeżeli rząd  kiedykolwiek 
m yślał o niem , my dla Rosyan ani gniewu, ani nienawiści nie czujem. 
Bóg kazał kochać naw et nieprzyjaciół swoich, my rozkaz ten spełnia­
m y; —  ale obchodzić się z nimi jak  z b raćm i, będziem mogli wtencza.s 
dopiero , kiedy oni sami braterstw o zrozumieją. W każdym  razie zbli­
żenie się nasze nie przy winie i tańcach nastąpi. Ciężkie boleści koją się 
najłatw iej u stóp krzyża — wyznanie żalu i skruchy przy krzyżu najw ła­
ściwsze — krzyż najmilszym świadkiem zgody i m iłości bratniej — przy 
krzyżu przeto zejdziem się i złączym dłonie nasze.

W tej chwili przypom ina mi się rozporządzenie rosyjskiego m inistra 
spraw  wewnętrznych w D z i e n n i k u  G u b e r n i a l n y m  W i l e ń s k i m  
zamieszczone, a powtórzone w numerze 1.36 D z i e n n i k a  P o w s z e c h n e ­
g o ,  zakazując pod surową k a rą  sprzedaży piór stalowych z wyobraże­
niem krucyfiksu. Członkowie rządu rosyjskiego nie lub ią  krzyża, boją 
się go, nie chcą go widzieć w polskich rękach nawet na p iórkach  sta lo ­
wych. To charakteryzuje doskonale ich stanowisko.

W dniu 17 Czerwca jako rocznicy w stąpienia na tron  nam iestnika 
C hrystusa odprawiono tu  za zdrowie jego nabożeństwo. Kościół był prze­
pełniony mieszkańcami m iasta i okolicy.

Teraz jeszcze parę ustępów z działań  władz rosyjskich, k tóre mi się 
na  myśl nasuw ają w tej chwili. Komisya urządzająca stosunki włościań­
skie, a złożona u nas z młodzieniaszków, którym  zaledwie wąsy puściły 
się dopiero, zjechała do jednej z pobliskich wsi. Chłopi wezwani do wy­
nurzenia zażaleń i pretensyi swoich, staw ili się przed nią. Przy końcu 
posłuchania przerywanego podburzającem i odzywaniami się m łodzienia­
szków, objawili oni chłopom sąd tak i: »Panowie wasi są łajdaki, oszu- 
sty , złodzieje, sukinsyny (wyraz ten na polski język trudno przetłóm a- 
czyć) car ich zdeptał i zdepcze do re sz ty , a was wyniósł i wam ziemie, 
i władze oddaje, wy teraz panam i jesteście, a oni niczem.*

K azał tu  także Bellegarde uwięzić rządzcę dóbr Staw iszyna, za to, 
że według skargi żyda sprzedał mu on okowitę i na czas niedostawił. 
W olność rządzca ma odzyskać wtedy, gdy okowita u żyda znajdować się 
będzie.

Dowiedźcie się jeszcze o tem , że najniebezpieczniejszym wyrazem u 
nas jest »prawo.« K tokolw iek odwołuje się do praw a budzi niepoham o­
wany gniew władzców rosyjskich wszelkich stopni i jednozgodną otrzy­
muje odpowiedź: »Ty sukinsyn, tobie się chce praw a, prawo to ja ; jak 
cię powieszę, to będziesz m iał prawo.*

Przynoszą mi D z i e n n i k  P o w s z e c h n y  i pokazują ustęp wyjęty 
podług tegoż z N o r d a .  Ustęp ten zaczyna się od wyrazów: ^Dzienniki 
illustrow ane paryskie przynoszą nam ciągle rysunki przedstawiające wy­
gnańców polskich w drodze do Syberyi. Obrazy te byłyby wzruszające,

gdyby były prawdziwe.« N astępnie zawiera opis jak  wygodnie wygnańcy 
polscy koleją żelazną i s ta tkam i parowemi dostają się na Syberyą. P rzed  
k ilku  dniami miałem sposobność rozmawiać z człowiekiem wyższego wy­
kształcenia, który niedawno z nad granic Syberyi powrócił. Pow iedział 
on , iż k ilkakro tn ie  w podróży swojej spo tykał transporty  wygnańców 
polskich pędzonych piechotą na Syberyą przez rosyjskich żołnierzy. O po­
wiadający nigdy w życiu nie p ła k a ł, chyba w kolebce, wstydził się łez, 
cierpienie ze sto icką znosił odw agą, widok tych grup jednak złam ał mę­
stwo jego i wzbudził łkan ie  w piersiach. D. Poz.

ifrancysa.
P a r y ż ,  1 Lipca. — Gazeta kołońska pisze: Niedowierzanie Anglii, 

nie przez same urzędowe dzionniki oskarżanej o tajemne porozumienie 
się z mocarstwami uiemieckiemi, widocznie wzrasta. Już się da ją  słyszeć 
odkazywania po salonach, że F rancya skorzysta z nadarzonej sposobno­
ści na wschodzie. Spodziewano się widocznie, że Anglia wmiesza się 
w wojnę, k tó ra  nastręczy Francyi albo kongres wielki albo wysłanie tu r- 
kosów i żuawów, a tu  nagle wszystko zaw iodło, Anglia oświadcza, że 
ani się ruszy. Czynią tu  rozm aite przypuszczenia po dziennikach, ale 
rząd niechce dawać sprostowań; po których możnaby się domyślać o za­
m iarach Francyi. Najświeższa hipoteza krąży teraz , że dwory berliński, 
wiedeński i petersburgski w Kisyndze i K arlsbadzie postanowiły oprzeć 
się zaprowadzeniu unii skandynaw skiej, innemi słowy połączeniu się 
D anii ze Szwecyą i Norwegią, przez coby stronnictw o republikańskie 
w Kopenhadze odniosło tryumf.

— M e m o r i a l  d i p l o m a t i q u e  i organa rosyjskie zapewniają, 
że pomimo zerwania konferencyi nie będzie w ojny; że A nglia nie pośle 
nawet floty na B ałtyk , i że w razie gdyby ją  p o sła ła , strony wojujące 
uciekną się do sądu polubownego Napoleona III. O rgana te, mówiąc
0 pokoju, p ragną w gruncie ograniczenia wojny. Dobrze tu  ten  manewr 
rozumieją. YY?iedzą nad to , że po sprawie szlezwickiej zaczęłaby się na 
tych samych w arunkach spraw a Lauenburga, dla której przybył do Fon­
tainebleau ks. Oranii. Zaiste, wojenne i energiczne wystąpienie A nglii 
nie jest jeszcze pewne, bo usposobienie królowej W iktoryi jest znajome, 
a torysi władzy wziąć nie śm ie ją , ale jest m iara na wszystko. Dzisiej­
szego wieczora gabinet palm erstoński zda parlam entow i spraw ę ze 
swych usiłowań i w końcu tego tygodnia zapadnie decyzya. Czy będzie 
oparta na przym ierzu z F rancyą i obejmować będzie inne europejskie in- 
teresa? Anglia się zbroi i gotuje nawet rynsztunek dla 30,000 ludzi, za­
pewne piechoty, w przewidzeniu, że sam a flota D anii nie ocali. YV r a ­
zie wojennego wystąpienia Anglii, A ustrya m ogłaby się usunąć i broniąc 
własnych interesów, przerzucić się na stronę Zachodu. Francya czeka 
ciągle i mówi jedynie o pokoju, otaczając go od czasu do czasu wieńcem 
niepodobnego kongresu. Nie zbroi się ona, ale jak  doniosłem * ściąga 
powoli oddziały z Meksyku. W  świecie urzędowym panuje przekonanie, 
że w końcu roku  Francya będzie m iała tam  tylko 15,000 wojska.

M e m o r i a l  d i p l o m a t i q u e  doniósł, że w K issingen zapropono­
wano gwarancyą posiadłości p o lsk ich , lecz żo A ustrya do niej p rzystą­
piła. Dodał on, że cesarz austryacki nie zezwolił na małżeństwo arcyks. 
Ludw ika W iktora z królew ną b razylijską, i że taż  królew na pójdzie za 
księcia Hohenzollern - S igm aringen , syna byłego prezesa m inistrów 
w Berlinie.

Spraw a coup d’e ta t ks. Kuzy skończyła się najlepiej w Stam bule. 
D. 19 tm. konfereneya podpisała protokuł legalizujący s ta tu t dodatkowy
1 nowe prawo wyborcze. Co więcej, konfereneya zm ieniła ustęp sta tu tu  
dodatkowego spisanego przez księcia, ale zm ieniła go na korzyść panu­
jącego, doda mu bowiem prawo przeprow adzania wszelkich zm ian za 
zgodą Izby. Je s t to zm iana ważna. Rum unia winna to Francyi, ale 
także Turcyi. Nie przestając na te m , co uczynił dla ks. Kuzy, su łtan  
każe burzyć blokhauzy w Czarnogórze. Powoli Czarnogóra wychodzi 
z klęsk ostatniej wojny, do której została popchniętą przez gabinet pe­
tersburski. Su łtan  zaczyna przywiązywać ludność do siebie. S tan  
Turcyi pokazuje się osta.ecznie nie tak  niskim jak  się zdaje, sku tk i tego 
wyjawią się w całej postaci, jeżeli wybuchnie w Europie obszerniejsza 
wojna.

YYnętrze F rancy i jest jak  najzupełniej spokojne. W ybory do rad  
departam entowych okazały się korzystnemi dla rządu. Cesarz Napoleon 
zachwiał się po wyprawie meksykańskiej, ale dziś ma ręce zupełnie wol­
ne. Jeżeli polityka weźmie pożądany kierunek, n astąp i częściowa zm ia­
na gabinetu i nie w tym  duchu, jak  chciał ks. Morny.

W iększa część rozrywek w Fontainebleau odbywa się na wodzie. 
Na jeziorze znajdują się różnego rodzaju sta tk i, gondole weneckie, kaik i 
tu reck ie , baty holenderskie z przewoźnikami w łaściwych narodowości, 
i stosownie ubranymi. W przeszłym  tygodniu odbyło całe towarzystwo 
przejażdżkę po Sekwanie na wytwornie urządzonym sta tk u  parowym, 
k tó ra  się przeciągnęła poza wyznaczoną na n ią  godzinę.

W tym tygodniu spodziewany przyjazd hrabiego F landryi, który 
k ilka  dni w Fontainebleau przepędzi. Cz.

— Dzienniki francuskie donoszą, że kryzys m inisteryalna w Sztokolm ie 
o której wspom niała depesza, skończyła się zwycięstwem hr. M anderstro- 
ma przeciwnika stronnictw a skandynawskiego i reprezentującego w gabi­
necie politykę pokojową.

—  Spieszny wyjazd posłów japońskich przypisać należy c o u p  d’e t a t  
zrobionemu przez cesarza japońskiego przeciw arystokracyi tego k raju . 
A m basador znajdujący się na czele poselstw , które przebywały w Euro- 
ropie został w sku tku  tego powołany na pierwszego m inistra. Twierdzą, 
że te zmiany w płyną korzystnie na stosunki Japonii z E uropą. M o n i ­
t o r  ogłasza konwencyę podpisaną w Paryżu przez posłów japońskich.

K r o n ik a  m ie jsc o w a .
P o z n a ń ,  4 Lipca. — W czoraj popołudniu pochowaliśmy tu śp. 

Antoniego M izerskiego, członka wielu towarzystw m iłosiernych, p rą .
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wego obyw atela, żołnierza z czasów napoleońskich, który um arł w Zgo- 
rzelicach na S zląsk u , gdzie przed kilku dniami odwiedził swego syna  
pełniącego jednoroczną służbę lekarską wedle przepisu dla woluntary- 
uszów. Już z Poznania wyruszył słaby, bo przed kilku tygodniam i był 
ruszony paraliżem . Exportowal zm arłego JVV. biskup Stefanowicz przy 
asyście kilku prałatów i licznego duchowieństwa. Zw łoki złożono na 
cmentarzu farskim.

—  Dziś koleją przywieziono zw łoki śp. B rank ow skiego, sekre­
tarza sądu apelacyjnego, który zm arł u w ód, lecząc się  na reum a­
tyzm. Zwłoki złożono w kościele ś. M arcina, zkąd wywieziony zostanie 
na m iejsce spoczynku. Zgasły śp. Brankowski powszechnie był tu lu- 
biony, był wzorowym ojcem i  obywatelem . Obaj obywatele zgaśli M i­
zerski i Brankow ski m iłe po sobie pozostaw ili wspomnienie. Pokój ich  
p op io łom !

Wiadomości rozmaite.
—  D onoszą nam z H eidelbergu: Pan Ludwik W olański, który  

dnia 25. Maja r. b. uzyskał był stopień doktora obojga praw, otrzym ał 
14. b. m. stopień doktora filozofii i m agistra sztuk wyzwolonych. U n i­
wersytet heidelbergski zna tylko dwa wypadki podobnej prom ocyi: p ier­
wszym kandydatem ubiegającym  się o stopnie doktora prawa i filozofii 
b ył syn sławnego kom ponisty F eliksa  Mendelsohn - Bartholdy, drugim  
nasz rodak.

— Czasopismo paryskie L e  M o n d e  i l l u s t r e  dał portret m ini­
stra saskiego bar. Beusta, członka konferencyi londyńskiej. N iedość na 
tom, żo go nazywa hrab ią , lecz w żywocie jego dopuszcza się  innego jo- 
szczo, nieco w iększego błędu. R edakcya bowiem złapała gotowiuteńki 
żywot B eu sta , jaki znalazła w znanej »Galeryi mężów spółczesnych«  
i takowy przedrukowała. Otóż tu m ały zdarzył się  przypadek: Zam iast 
życiorysu m inistra, og łosiła  życiorys znanego m ineraloga i górn ik a , d y­
rektora w Freiburgu; aby zaś pogodzić jedno zdrugiem , dodaje n a iw n ie: 
»Co to za człow iek! n ietylko w ielki jako p olityk , a le  zarazem jako m i­
neralog i ekonom ista!«

— N a jeziorze Ladoga dotychczas jeszcze lód  się trzym a; m ianow i­
cie wschodnia część jeziora pokrytą jest jeszcze na przestrzeni 10 m ilo­
wej grubym  lodem. W prawdzie już w d. 19 i 20 Maja zaczęły lody ru ­
szać ku N ew ie, lecz wiatr zachodni cofnął je ku wschodnim  brzegom, 
gdy tym czasem  lody nie zejdą z jeziora bez wiatru południowego. Naj­
starsi m ieszkańcy nie pam iętają tak długiej zimy i tak d ługiego trzym a­
nia się  lodu. Parowce utrzym ujące zw iązki między Petersburgiem , La-

dogą i Petrozawodzkiem  odw ażyły się teraz dopiero puścić się  na jezioro, 
lecz pierwsza jazda była niebezpieczną. W oda w jeziorza ma dopiero 2 
stopnie ciepła. Roślinność na brzegach jeszcze niewidziana, rzadko gdzie 
nawet listek  trawy wydobył się  z ziem i.

Przybyli do Poznania dnia 3  Lipca.
B A Z A R : h r. Żółtow ski z R adzew a, K ow alski z T rzc ienna , S zu ld rzyńsk i z  S iern ik , K oszu t- 

sk i z W argow a, E adońska  z K rześlic, Z ab łocka z  C hw alencinka, Potw orow ski i Ma 
łecki z W rześn i.

H O T E L  DU  N O RD  : P a ry żew sk i z L ew kow a, W endorff z P rzyb rody , Ponikiow ska z S ła- 
bom ierza, Z ielińska z D rezna, Jac z y ń sk a  z P iasków , Fem ke z C hylina, R an i N olle  
z L eszna, M olinek z R ydzyny .

H O T E L  B E R L IŃ S K I: Ź yck lió sk i z B udzyny , M ielęcki z W arszaw y, P enzhorn  i F ischer 
z Berlina, N ik las z C zarnkow a, R óżankiew icz z K ościana, P iso lt z S tęszew a, M orgen­
s te rn  z H ali n. S., H olzheim cr z B arw aldu.

H O T E L  P A R Y S K I: G ozdziew ski z K u rzę tn ik , Skóraszew ski z W ysoki, D em ehl z  Ś rem u , 
P O D  1 R ZEM a  L IL IA M I: B adów  z U chorow a.
K E IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: S e ligsohn  z H arcu , Lesser z S trze lna , K ro tow ski z J a ­

rocina, K rele z W rocław ia, Dr. K leiber z K o strzy n a.
Z d n i a  4  L i p c a .

B A Z A R : S ikorski z Koszkow a, K arśn icka  z M chów, Ł aszczew ska  z W ieszyn ia , S y p n iew ­
ski z Zm ijew a, K aw alsk i z T rzc in ia , Ż ółtow ski z  M yszkow a, D obrogojski z Giecza* 
S zo łdrsk i z Popów, H aben i z T a rnopo la , M ałecka z W arszaw y.

M YŁY USA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: K aczyńsk i z W arsz aw y , W rig h t z  K o lo n ii, S ch m id t 
z B erlina, W immel z Y \rocław ia, B ru ck n er z D rezna, W ern er z S tu tg ard u , B ay er 
i M artin  z L ipska, R aphael, Lów e i L ow enstein  z B erlina, K anfm ann  z  L ahr, B usch 
z B ingen, K astn e r z B ukaresz tu .

H E R  W IG A  1 1 0 1 E L  R Z Y M S K I: A rn d t z  C ześlaw ic, B u tte l z W yganow a, S e lcher z W it­
k o w a , H irschfe ld  z Ł ag iew n ik , A hlem ann  z S zam otu ł, A ronfeld  i H erz  z P iły , P rze -
w iS 7 .v ń f ik i  •/. S a n v rs n ln n  S o ln m A n  ™ 1 _______________

einem ann z N ow egom iasta . ś c h le s in g e r  z B erlin a , V og t z  W rocławia.
I O D  C ZARNYM  O R Ł E M : Schm id t z C harzow a , M ad rack  z M arkowiec , K operzka  z S tę - 

p o c in a , L oseretz  z Pszczew a, M olinek z Uścięcic.
IIO T E L  B E R l I Ń > K I : D ąb sk a  z K o n a r ,  H eilm old  z P iekar, H eickero t z P ław ca , k siądz  

W alkow ski z G n iezna , R othe  z W o lsz ty n a , R othe z Bydgoszczy, K osser z B erlina, 
Schochow  z M iędzychodu , H au ssm an n  z R ogoźna , W olf z Środy, P łaczek  ze S w a­
rzędza.

H O T E L  DU N O R D : lir. C zarneck i z^ R ak o n iew ic , Chłapowski z G a rz y n ia , C hłapow ski 
z Sośnicy , B ielicki z G o z d an in a , Z ak rz ew sk a  z Ż abna, D rw ęska ze S tarków ca , 
P o n iń sk a  z K o m orn ik , H eine z J a b ło n e k , W eber z T orun ia , R oszak z W róblew a.

H O T E L  P A R Y S K I: Szeleski z G ozdowa, N iklew icz z M arzenia, W eyert z C ieśli, S redn ick i 
z W ągrow ca.

K E IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: F a lk e r  z H e idelberga, K an torow icz  z W rześni, H erzfeld  
z G ro d z isk a , H ein rich  z K o n in a , Lew in i S chw ersens z N ow egom iasta , T rąm p czy ó sk a  
z Borku , Schrim m er z W rześni.

E IC H E N E R  B O R N : Jacobsohn  z N ak ła  , K leczew ski z K o n in a , K ay lan  z G niezna.

M ięszkam pod Nr. 7. D ługiej ulicy w do­
mu pana handl. końm i MŁruytl i zatru­
dniam się wszelkiem i piśm iennem i wypra- 
cowaniam i dla obcych.

P oznań , w Lipcu 1864.
T ayler ,  R adzca m iasta.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 4. Lipca 1864.

'Jfjyto  (węcpel po 25 szefii) słabiej W ypo­
wiedziano 500 węcpli. Na L ipiec 3 0 ‘/ 6 pien. i 
lis t . ,  na L ipiec Sierpień 3 0 '/6 pien. i lis t .,  na 
Sierpień W rzesień 31%  list. i p ien ., na W rze­
sień Paźdz. 3 3 y6 list. V,2 p ien ., na Paźdz. L i­
stopad 332/3 list. %> pien ., na Listopad Gru­
dzień 34 list. 33%  pien.

O i k o w i t a .  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
cokolw iek niżej. W ypowiedziano 60,000 kwart. 
Na L ipiec 1 4 '/,2 list. i pien., na Sierpień 14% a 
do % pl. i list. '/3 p ien ., na W rzesień 14%  
list. 7/ i 2 p ien ., na Paźdz. 1 4 7/ , 2 list. % p ien ., 
na Listopad 1 4 y4 list. i p ien ., na Grudzień  
14 V9 list. i pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  2. Lipca.

Pszenica 48— 58 tal.
Zyto na Lipiec i Lipiec Sierpień 35%  — % — 1/2 

ta l., na Sierpień W rzesień 36 '/8 ta l.,  na Wrze­
sień Paźdz. 38%  ta l., na Pażdz. L istopad 3 9 '/, 
do 39 tal.

Jęczm ień w ielki i m ały 3 0 —33 tal.
Groch do gotowania 3 8 —46 tal.
Groch na pastw ę 3 8 —46 tal.
Olej rzepiowy na Wrzesień Paźdz, 135/ 2ł ta l., 

na Paźdz. L ist. 135/i2 —s/a i-  Vi tal.
Olej lniany 135/ 6 tal.
Okowita na L ipiec i L ipiec Sierpień 15 % do 

y 24— '/s ta l.,  na Sierpień Wrzesień 15" /21 — '/8 
ta l .,  na W rzesień Paźdz. 1 5 l0/ 24— a/8 tal.

G d a ń s k ,  2  Lipca. —  Pogodę m ieliśm y  
zm ienną trochę deszczu i wiatr chłodny półno­
cny. Zyta stoją prześlicznie obiecując zbiór 
obfity. Pszenice zaczynają kwitnąć ale bardzo 
nieregularnie.

Na pierwsze h asło  odnowionej blokady por­
tów bałtyckich , angielsk ie targi zaczęły się o- 
żywiać i podnosić, ale to nie długo trwało, bo

ostatnie dwie poczty zwiastują stagnacyą nawet 
zniżenie 1 szyi. na kvvarterze. Pomimo odcięcia  
dowozów z B a łty k u ,, i szczupłych dostarczeń z 
Am eryki spekulacya nie ma ani odwagi ani ocho­
ty robić zakupów na w iększą skalę. H andel więc 
jest pogrążony w najzupełniejszej nieczynności, 
tern bardziej, że ną stan zboża w polu rzadkie 
tylko i wyjątkowe zachodzą skargi.

Handel zbożowy we Francy wchodzi do d o­
brego peryodu W południowych prowincyach  
żniwa rozpoczęte dają rezultat zupełnie zado­
walający. Inaczej m asię  w częściach środkowych  
i północnych. Prócz nieregularnego i z łą  po­
godą pozywanego kwiatu m assa zielska rzuciła  
się  w przenicę i na zbiór obfity n ikt nie rachuje 
Pom im o to jednak stan targów w A nglii s ła ­
bnący, nie został bez wpływu na ceny głównych  
francuskich placów.

W H olandyi ceny nie u legły materyalnemu  
zniżeniu, ale przy ogólnej stagnacyi, sprzedaże 
tylko z m ałem  następstwem  dawały się  usku­
tecznić.

N a naszej g ie łdzie zupełna cisza. W  począt­
kach tygodnia kupowano po słabszych cenach 
znaczniejsze partye dla skom pletow ania ładun­
ku okrętów neutralnych tu znajdujących się, 
a pom im o blokady mających trzytygodniowy  
termin do wyjścia. W ostatnich dniach, sprze­
daż ustała a tylko podrzędne partyjki po zniżo­
nych znacznie notowaniach na spekulacyą ku­
powano. Spichrze nasze są  dość p ełn e, a ogro­
mna m asa przybywającego zboża z P o lsk i rodzi 
obawę przepełnienia i razem podwyższenia sk ła ­
dowego, coby koniecznie nastąp iło  gdyby b lo­
kada dłużej trwać miała.

Zyto zupełnie bez odbytu i codzień tan ie j, od 
tygodnia notujemy 15 do 20  guldenów.

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy szefii 
33,602, żyta 33,065, grochu 2000, jęczm ienia  
100.

Płacono za szefel b er liń sk i:

Stan wody w Toruniu 4 stopy.
K u rsa  zam ian: Londyn 6, 2 0 '/2. Ham burg

150 '/2 Aleksander M akow sk i et Comp.

Kurs giełdy Berlińskiej.

D nia 2. L ipca 18G4.

P ożyczka rz płow a dobrow olna. . .
„ z roku 1351)...................
„ z roku 185G...................
„ z roku 1853 ...................

Oldigi d ługu  sk a r b o w e g o ..................
dito M archii Elektoralnej i Nowej
dito m iasta B erlin a............................
d ito „ ............................

L isty zastaw ne M archii E lekt, i Nowej 
dito dito
dito P russ W schodnich .  .
dito P o m o rsk ie ......................
dito dito ......................
dito W . X . Poznańskiego .
dito W . X . Poznańskiego .
dito W. X . Pozn. (now e). .
dito S z lą s k ie ...........................
dito P russ Z achodnich . . .

B ilety rentow e P o z n a ń s k ie ..................
O biigacye m iejskie II. E m . P ozn . . . 
Obligacye prowiucyalne P oznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L o u isd o ry .....................................................
Akeye kolei Żelazn. Starogr. P o z n .. .

S to -
pn

pCt.

N a pr. kuran.
papie­
ram i.

g o to w i-
zną .

4%
4*/,
f A
3%
3 >/a
*%
3%
3'A
4
3'A
3'A
4'A
4

3'A
3'A
4
4
5

-  100'A
-  105'A
-  ioo'A
-  i  9 5 'A

90%
-  90%
-  101

89%  I  
9 8 %  

8 5 %  
8 9 %  

?8%
103%

101

9G%
93%
83%
95%

95
UO
97%

( M v ■
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

dnia 4. L ipca  
1864 r.

F u n t .  lu t .  fu n t .  łu t .

Pszen. 8 3 —27 8 5 —15 
8 5 -  4 8 6 —  2 

* 87—  2
Zyta 80 - 1 3  S 3 -  7 
Grochu

T al. S g r .  Fen. T al. Sgr. Fen

2
2
2
1
1

1
3
9
8

15

2 5 
2 8 
2 11 
1 11 
1 16

10
4
3

Toruń przebyło pszenicy szefii 176,100, żyta  
185,240, Grochu 3720, kuchów 37 '/2 c e n t , be­
lek dębowych 9759 sztuk.

Pszenicy pięknej, szefe l po IG garn.
Pszenicy śr ed n ie j .............................
P szenicy o rd y n a ry jn e j.................. ...
Żyta p rzedn iego, s z e f e l ..............
Ż yta lż e j s z e g o ......................................
Jęczm ienia dużego, szefe l . . . . .
Jęczm ien ia  m a łe g o .........................
O w sa , sz efe l.  ...................................
Grochu do gotow ania, szefe l . . .
Grochu na pastw ę................................
R zep z im o w y .......................................
Rzepik z im o w y ....................................
Rzep la t o w y ..........................................
R zepik  la to w y ......................................
T atark i, s z e f e l ....................................
K oniczyna czerwona, cent. 100 fn.
K oniczyna b ia ła ....................................
Z iem niaków, sz e fe l.............................
M asła , g a r n ie c ....................................
S iana, centnar ............................
S łom y, kopa po 100 funt. w. Ż .’c! 
Oleju rzepiow ego, cent. po 100 fu.

u l.
od 
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